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Tematem moich niektórych poprzed,nich
prac **) nad in,sektycydem fosforoorganiczn;rm
Z-50, oprócz zbadania jego działainia pasożyto-
bójczego i określenia skutecznej dawki, było
r(,lwnteż opracovzanie łatwej rv wykornaniu, a
zaTazem praktycznej metody s,tosowania te€]o
esLtru do zwalczarria wczesrnej hypodermatozy
bydła.

Praca niniejsza stanowi dalszą kontynuację
moich badań nad po,wyzszymi zagadnieniami i
dctyczy o,becnie rrie tylko przydatności iniekcji
podskórnych i dornięśniowych ale też us,ta]e-
nia najskuteczniejszei dawki leku niezbędnej
w walce z gzem bydlęcym.

Doświadczenia przeprowa,dzong były ,w la,tach l966-
1968 w dwu seriach na 141 zwierzętach. Z tego 735
jałówek ]stanowriła wła,snośó dwóch FGR na terenie
powiatu rvrocławskiego, pozostałe (6) - jednego Rol-
niczego Zakładu Doświadczalnego WSR (po.ł. trzeb-
nicki). Iniekcje lvykonywano jesienią i966 i 1967 r,,
a na wiosnę (kwiecień) nalstępnego roku kontrolo-
wano jałownik na obecność guzów larw gza bydlę-
cego,

Pierrt sza seria doświadczeń g,rupołvała ogółem w
wieku od 9 miesięcy do dwu lat 79 zwietząt, z czego
50 stanowiło grupę doświadczaIną, 4 - ob,iekt d,o
wstępnych obserwacji nad jałowością i innymi właś-
ciwościami preparatu i 25 stanowiło grupę kontrol-
ną. Jałówki doświadczal,ne ,tv zależnośc,i od wieku po-
dzielc,no na dwie glllpy, po 25 sztuk w każdej.

W drugiej serii doświadczeil użyto 20 j:łóulek do-
śrviadczalnych, 2 - do rł,stępnych prób i 20 kon-
trolnych. Wiek pogłowia dośr,viadczalnego tei serii
wahał się od 12 do 33 miesięcy (średnio porvyżei 18
rniesięcy), a rł,iek zwierząt 11, grtrpie kcntroInej wy-
nosił 10-26 miesięcy (średnio około 14 miesięcy).
Wszystkie zwierzęta PGR użyte do obu serii badań
były na ogół, z wyjątkiem 6 jałówek WSR, średniej
kondycji i rv olkresie leinim korzystaly ze wspólnych
pastwisk.

Lek do zastr:zyków był każdego roku przygotowy-
wany lv następujący sposób. Cheirnicznie czysty ester
fosforoorganiczny lv ilo,ści 20% Tozpuszczano w jało-
lvy,m o1e ju, następnie kontrolowano go bakterio1o-
gicznie i biologicznie na doświadc,zainych zrvierzętach
(myszy białe, świnki morsł<ie, króliki, psy) oraz na
jałówkach.

Jednorazowa dawka prepalatu, poda-wanego zwie-
rzętom w 1966 r., wyno,siła 20-25 mg na kg ciężaru
ciała. Lek -wstrzykiwano jedne j grupie zwierząt lv
tkankę łączną podskónną na szyi, drugiej do ,rnięśni
uda, Jednorazowa dawka w następnym roku była
rvyższa od poprzedniej i wahała się od 29 do 47 mg
(średrnio około 38 mg). Lek wprolvadzano wyłącznic
dc mięśni uda. Kontrolę zwierząt na zatrucię prz.e-
prowadzano po 48 godzinach or;z w 10 dni po zablie-
gu. Dwu}<rotny prz,egląd ,nie wykazał ani objawółv
ogóInegg zatrucia ani makros,kopowych zmian w skó-
rze, mięśniach i tka,nce łączne j podskórnej z wy -
jątkierm jedlnego przypadku, wyraŻającego się obrzę-
kiem na szyi. Apetyt zwierząŁ były zachowany.

*) Technologię pleparatu przygotowaI Instytut PrzemyslLl
or8anicznOgo.ł*) Medycyna wet. Nr 2, 6, 19(i6; Nr 2. 1967.
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Z badan nad zwalczaniem hypodermatozy bydła Dermaphos'em

lWyniki badań
Na podstawie jednora,zowego przeglądu ptze-

prowadzonego w pierwszej dekadzie kwietnia
1967 r. stwierdzono u wszystkich zwierząt r'a-
leżących do pierwszej serii doświadczeń obec-
n,ość guzów 1arw gza bydlęcego. I tak u jałó-
wek leczo,nych przy użyciu iniekcji domięś-
niowych odnotowano 379 larw w tkarnce łącz-
nej podskórnej grzbiotu, w drugiej grupie do-
świadczal,nej (iniekcje podskórne) - 402 gzy i
u jałownika porówna!ń/czego 645 pasożytów.
Wszystkie larwy ,były dobrze wyczuwalne
przez skórę, a więikszość z nich tworzyła wy-
rażne guzy.

Prawie pełne rezultaty uzyskano w drugiej
serii doświa,dczeń u zwierząt leczonych M/ 1967
r. wyższą dawką 1eku. Najlepsze wyniki pod
względem zmniejszenia ogólnej ilości larw
otrzymano podczas pierwszego badania w dniu
5 kwietnia 1968 r., gdyz nie stwierdzo,no ani
jedorrego guza gza bydlęcego. Yy' czasie drugiego
przeglądu, przeprowadzonego z końcem kwiet-
nia (27), zaobserwowarto u jed,nej jałówki w
tkance łącznej podskórnei grzbietu jeden guzek
wie]kości ziarn,a grochu. B;lł on prawie niewy-
czuwalny i nieprzes,uwalny i nie mozna wyklu-
czyć, że mógł być pasożytniczego pochodze,nia.
Całe pogłowie koirtrolne, badane również dwu-
krot,nie, odznaczało się w tym czasie, poza dużą
eksteinsywnością, wysokim stopniem i,nwazji
gza bydlęcego. Ilość larw u poszczególnych
zwietząt wykazywała duże wahania i wynosiła
od 2 do 71, Ogriłem stwierdzo;no 540 pasożytów
w czasie pierwszego przeglądu i 447 - pod-
czas powtónnej kontroli.

W wyniku przeprowadzonych badań stwier-
d,zo,no po pierwszej serii doświadczeń dużą ilość
guz6w gza u leczonych zwierząt. Ilość pasoży-
tów u poszczególnych iałówek wahała się od
3 do 54; przecięt,ne zarażenie w grupie zwie-
rząt, ktorym po,dawaino lek ,do,mięśniowo, lMy-
nosiło 15,1 la,rrv gza, w drugiei grupie, w której
stosottzano lek podskórnie - 16 pasożytriw. Na-
Ieży sądzić, że frzyczyną takiego stanu rzeczy
bvły zbyt małe dawki (20-25 mg na kg c.c.)
leku. W tym przeświadczeniu utwierdzaią wy-
lri,l<i badań uzyska.ne w clrugiej serii doświad-
czeń. U 20 jałówek, poddanych lecze,niu tym
estrem w dawce wynoszącej 29-47 mg na kg
c.c,, nie stwierdzono praktycznie biorąc ani ,ied-

nego wylaźnego guza gza bydlęcego. Należy
zatem wniosliou,ać, ze dccydującą rolę w cał-
kowit5łm uwo])nieniu zwierząt od larvr gza ode--
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grać musiała ilość ldku, przypadająca na kg
ciężaru ciała.

lW końcowyrn rozważaniu nieco uwagi po-
święcić należy atoksyczności tego preparatu
stosowanego d,omięśniowo i podskórnie. Na 96
zwierząt użytych do doświadc,zeń rnie orbser-
wowalno ani je,dnego przypadku padnięcia czy
uboju z kcrniec,zności, a,ni też obrzęków rnięś-
ni,owych Iub podskórnych ł\,ywołanych bezpo-
średnim działarniem estru. Wprawdzie wyjątek
w tym względzie stanowiła jałówka, u której
w godzinę po podskór,nym wpro.,łladzenill leku
pojawił się obrzęk najpierw wielkości kaszta-
h0, a w następnym dniu wielkości pięści i
utrzymywał się przez o,kres trzech tygodni, ale
spowo,dowany on zosŁał,nie tyle samym plepa-
ratem, co raczej na skutek wybrania nieodpo-
wiedniego rnieisca (około 15 cm o,d pcdstawy
głowy) do iniekc,ji i późniejszych urazów me-
charnicznych (darcia łańcuchem).

W końcowej oce,nie wyników badań, doty-
czących przydat,ności iniekcji domięśniowych i
podskór,nych do jesiennego zwalczania gza by-
dlęcego, stwierdzić wypada, ze metoda iniekcji
domięśniowych jest, spo,śród ws,zystkich dotąd

WITOLD LUTNICKI

Ol<olica pachwinowa i zwtązana zmią moszna
u zwierlząt, jest miejscem dokonywania przez
większ,ość lekarzy,weterynaryjnych, bardzo
dużej ilości zarbiegow operacyjnych krrwawych,
oo wJxmaga dostarczelnia im |przez anatolmię
jednolitego obrazu stosunków a,na,tomo-topo-
graficznych tej okolicv. Dydaktyka jednak nie
potrafiła dotychczas dać praktyce na tyle ja-
snej defitrricji, aby na jej podstawie m,ożna
było wyobrazić sobie coś, co ona określa.
Dość powiedzieć, że ,mianem kanału pachwi-
noweg,o u zwierząt, dydaktyczne piśmiennictwo
anatomiczne określa różne twory. Jedni mia-
nem tym ,nazywają szczelinę pachwinową, irnni

- kanał lpochwowy, używając przy tym nie-
właściwego okreśIenia ,,kanał pachwinowy
czyli pochwowy", jeszcze inni chcą w ni,m wi-
dzieć twór, w którym mieści się powrózek na-
sienny Z§orfllię z założeniem embriologii. JeśIi
się przy ,tym weźmie, ch,oćby od str,ony fo,ne-
tycznej, pod uwa§ę, że szczelina pachwin,owa
to nie kanał pachwin,owy, ani kanał pochwo-
wy, a kanał pachwinowy nie jestt kanałem p,o-
chw,owym, to staje się widocz:ny chaos w zu-
pełności uspraw,ie dliwia j ący tru,dności T ozezna-
nia p|rzez studiujących i praktyków, czym
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metod (meto,da spryskiwa,nia, doust,nego poda-
wa,nia, naskórnego wcierania) ** przeze rnnie
opracowanych, nie tylko szybką i łatwą, lecz
przede r,vszystkim najskuteczniejszą. Żaden z
poprzedni,o wyprribowanych sposobów nie
uwalniał w 1000ó bydła od gza bydlęcego i do
tego celu niezbędne były dodatkowe zabiegi
lecznicze.

Wreszcie dodać jes,zcze wypada, iż masową
akcją zwalc,zania, o c,zy|m była już wzmiarrka
w mojej poprzed,niej publikacji ***, należy
objąć głównie ,mło,dzież, którą cechuje najwięk-
sza ekste,nsywność i stopień zarażenia gze|m
ibydlęcym, a wyniki tei akoji przy iniekcjach
domięśniowych zależeó będą, według mego po-
glądu, w pierwszym rzędzie od właściwej daw-
ki zadawanego leku. Dawka rnie ,może więc ibyc
niższa od 30 img na kg ciężaru ciała zwietze_-
cia, ,a sam zabieg leczniczy należy wykonać w
pierwszej połowie lis,topada, za:ni,m larwy glza
wejdą do kanału kręgowego bydła,

Adres autora: doc. dr stanisław Patyk, wroc]aw, ul. H.
sawickiej 5, m. 3.

**) Medycyna Wet. nr 2. fi, 1966; nr 2, 1967
***) Medycyna Wet. 2, 1966.

właściwie jest to co nazywamy kanałenr
pachwinowym, a czym wolbec tego jest to
co zwie się ,szczeliną pachwirnową, oTaz
to co rnazywamy kanałe,m pochwowyim.
Gdyby bowierm oprzeć się na dcniesieniach
różnych autorów jedrnociześnie, możnaby posta-
wić pomiędzy tymi trzema tworami znak rów-
ności. Sprowadziłoby to je do rvspólnego mia-
now,nika, jak gdyby istniał tylko jeden anato-
miczny twór, dla któreg,o róz,ni autorzy sto-
s,ują odmie,nne nazwy. Byłoby to jednak noł"r-
sensom, istnieją bowiem ttzy różne twory
anato,miczne o odmiennej struk,turze, kształ-
cie i pr,zez,naczeniu. Należy tylko dla każdego
z lnich srtosować E)rzez ogół anatormów i chi-
rurgów właściwe, u]rnownie jed,nołite określe-
nia, a nie dowoltnie wybrane lvedług własnych,
nieraz błędnych, poglądów.

Wszelkie uwagi niektórych badaczy i dy-
daktyków, ,wnos,zoine od ,blisko 40 la,t na zły
stan teorii anatomii w odniesieniu do okolicy
pachwinowej zwierząt, a po,mijane iprzez więk-
szość zainteresowanych tą okolicą anatolmów
i chirurgow, nie potrafiły rozklieżności w ckre-
śleniach riżnych autorów i doprowadzić do
pełnej jednolitości w mianownictwie. Wskutek
odmiennego w różnych źródłach ujmowania


